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Niespodzianki na dwóch ironin. 


© Nie pierwsza to już niespodzianka, która wy- 
łoniła się nagle dzięki strategicznemu talento- 
wi, tym razem znowu Hindenburga. Od calych 
tygodni komunikaty oficyalne powtarzaly sLe- 
reotypowo, że na fromcie wschodnim nie nowe- 
m0 niema do zanotowania. Zdawało się, ż¢ wo- 
bec przejścia wojny w stadyum walki pozy- 
‘cyjnej. kiedy każda niemal piędź ziemi na ca- 
tym froncie bojowym od morza. Bałtyckicgo 2% 
tak zostałą ufortyfikowana, iż 
Iprzełamanie tego frontu wydawało się niemożli- 
,„wością: zdawało się więc, że w tych warun- 
kach nic nowego zajść nie może. A jednak na- 
igle Hindenburg potrafil wykryć słabo widocz- 
mie bronioną przestrzeń frontu rosyjskiego, 
skoncentnować w tem miejscu większe masy 
wojska, aniżeli te, któremi rozporządzał nic- 
przyjaciel i oto walka pozycyjna magle prze- 
szła z powrotem w walkę ruchową, naieżącą. -— 
zdawało się już — do bczpowrotnej przeszłości. 
«Nie wiadomo jeszcze dokladnie, co właściwie 
się stalo i jakiego rodzaju uderzenie na najbar- 
dzicj na pólnoc wysuniętym skrawku frontu 
północnego wschodniego zostało dokonane. -— 
Paktem jest tylko, że terenem uderzenia jest 
obecnie Kurlandya oraz gubernia kowieńska. 
Niemieckie oddzialy przednie armii dotarły ua 
razie już do linii bojowej Dźwińsk—TLibawa. 
Armia posunęła się zatem na 150 kilometrów w 
głąb Kurlandyi oraz gubernii kowieńskiej. 

Oczywiście Rosyanie nie mogli nie zauważyć 
przekroczenia granicy przez Niemców w okol- 
cy Taurogów i Kłajpedy. Straże przednie ro- 
syjskie przypuszczalnie staly nie na linii kolejo- 
wej Dynaburg—Libawa, lecz o wiele dalej na 
zachód. Armia rosyjska więc oczywiście została 
zaskoczona tak, że w popłochu uciekając, do- 
piero na wymienionej linii kolejowej zebrać się 
mogła do stawienia oporu. Przyszło do bitwy 
pod Szawdami. I tutaj Kosyamie zostali odrzu- 
ceni, Pochód niemiecki odbywał się w szeroko 
rozprzestrzenionym fromcic, umożliwiał (tedy 
akcyę okala jącą. 

Rosyanie cofnęli się w popłochu na Mitawę. 
Miasto to loży tylko w odległości 40 kilometrów 
w południowo zachodnim kierunku od Rygi, -— 
Przednie straże armii niemieckiej ścigają nic- 
mrzy jacicla niczmożenie dalej. 

Podobno ttosyanie poczynili już obszerne za- 
rządzeniawz okolicy Kowna, Wilna i Dynabur- 
ga, gdzie qwzecina się kilka. wielkich linij ko- 
dejowych, niezawodnie wkrótce rozpocznie sie 
obrona- Stąd mogą się, — jak twierdzi wojsko- 
wy współpracownik »N. Pr. Presse«, —- rozwi- 
naé poważne przedsięwzięcia, które obu stro- 
mon dadzą pole do świetnych pociągnięć. Dal- 
szy tok uderzenis przez Szawle w kierunku 
Rygi śledzić należy z baczną uwagą. 

Nie wiadomo na razie, na jaką skalę nowa o- 
peracya Hindenburga zoslala rozpoczęta. Czy 
jest to tylko wypad silnej kawaleryj, wspartej 
przetransportowe N . Szybko piocho lg wę” z 
maly do Czynna z operacyą, SMiWsyfeą+ so: 
bie dalekie cele? Oczywiście elodziłoby” przó” 
dewszystkiem o przecięcie linii kolejowej Wart- 
szawaPetersburg. O tym planie mówiono $za- 
roko z samego począlku wojny z powodu o- 
strzeliwania Libawy przez Niemców. Pokazuje 
się, że” mozolna walka pozycyjna, w której 
>zymność ogranicza się do zdobywania lub od- 
bierania tercnu kilkokilometrowego, nic wylur- 
ła z pamięci stuwłanych od początku wojny sze- 
rokich zamierzeń.  -., 

Równocześnie z tą niespodzianką na półuoc- 
nyn skrawku wschorłniego frontu, zaskoczjda 
mas. a zapewne również — choć inaczej — at- 
mie trójporozuwieuia, niespodzianka na pólnoc- 
nym skrawku zachodniego frontu. Jest nią o- 
strzeliwanie Dunkierki, Gdzie mogą się znajdo- 
wać wlasciwie wojska niemieckie, jeśli ostrzeli- 
waia potężną twierdzę morską francuską? 

Wiadomo obecnie, że Niemcy bonibardowali 
Dunkierkę ciężkiemi działami i że atak ten po- 
czynii szalone spustoszenia w mieście, Ostrze- 
liwanie to tak zaskoczyło Francuzów, że aie 
zdawali sobie sprawy, skąd ono pochodzi, Sg- 
dzili, że od strony morza. Później dopiero zozu- 
miano, że pochodzi ono z ciężkich lądowych 
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dział niemieckich. To jest więc mową niespo- powitał na dworcu wielki, ks. Mikołaj "| 


dzianką artyleryi sprzymierzonych, — po ba- 
teryach motorowych austryackich i 42 Genty- 
metrowych moździerzach. 

'W kołach fachowych wyrażają opinię, że ar- 
tyłcrya niemiecka może ostrzeliwać *=na odle- 


glość 80 do 84 kilometrów z dobrym skutkiem. ! 


Na taką odległość należałoby więc obliczać oJ- 
dalenie bojowego frontu niemieckiego od Dun- 
kierki. Oczywiście do tego celu nic nadają się 
możdzierze i haubice z krótkiemi rurami, lecz 
raczej dłagorure działa okrętowe o wielkim ka- 
librze. Tamte mają bowiem łuk wysoki, a kró- 
tki, te płaski, a dlugi. Francuzi obliczają ka- 
liber tych dzial na 38 cm, Zdaniem fachowców, 
kaliber ten mógłby być nawet mniejszy. 
Niespodzianka mogla być dokonaną tylko 
przez użycie kolei do ódpowiednio szybkiego 


,Jewicz i że na dworcu spożyto śniadanie. Ge- 
„nerał-gubernator Bobrinski powitał cara dopie- 
|ro pod bramą tryumfalną u wylotu wicy*Gro- 
 deokiej. Tu samochód cara skręcił i pojechał 
ma cmentarz grodecki, gdzie car modlił się nad 
grobami poległych żołnierzy rosyjskich, po- 
,przebanych tutaj. Następnie pojcchał do *cer- 
ikwi prawoślawnej przy ulicy Skargi, gdzie po- 
„witał go archirej Eulogiusz. Wreszcie odwie- 
,dził car rannych żołnierzy w szpitalach. 

Wyrzekliśmy się już widzenia cara, gdy na- 
(gle usłyszeliśmy przytłumione okrzyki: »Hu- 
jrale Pojawili się jeźdźcy czolowi, następnie je- 
chal samochód policyjny, a wreszcie powóz 
cara. 

Przez chwilę widziałem blade, nerwowo drga- 
jące oblicze cara, który wyglądał, jak człowiek 


transportu tego typu dział, Niemcy jednak pos|znużony i silil się na postawę wojskową, która 


trafili sieć kolejową w Belgii zupelnie dostoso- 
wać do swoich potrzeb strategicznych. Wozy 
kolejowe zostały zapewne przysposobione do 
transportu tych długorurych dzial tak, żeby 
służyły zarazem za podstawę przy strzelaniu. 
Latawce poprzednio musiały zbadać dokładnie 
sytuacyę 1 skuteczność pierwszych strzałów, 
poczem bombardowanie może już postępować 
gladko, tem pewniej, że z Dunkierki samej sku- 
tecznię na nie odpowiadać żadną miarą nie 
można, 


Car we Lwowie. 


»Berliner Tageblatte w sobotniem 
wydaniu porannem przynosi następu- 
jące szczegóły o pobycie cara we 
Lwowie, nadesłane przez L. Adelta, 
sprawozdawceę wojennego owcgo pi- 
Sma: 

C. i k, wojenna kwatera prasowa, 1 maja. 

Z prywatnego listu, który tutaj przybyl dro- 
gą na Rumunię, wyjmuję następujące szczagó- 
ły o pobycie cara we Lwowie: 

O mających nastąpić odwiedzinach — pisze 
autor lista — dowiedziałem się dopiero dzień 
przedtem. Teraz pojąłem, dlaczego do istnieją- 
cego już legionu agentów policyi przybyła ca- 
ła nowa chmura najrozmaitszych stróżów bez- 
pieczeństwa i załała miasto. Ludność cywilna 
była znowu nagabywana na każdym Kroku, — 
Mnóstwo obywateli otrzymało wezwanie do 
stawienia się na policyt, Każdy z nich był wy- 
pytywany o wszystkie możliwe prywatne i za- 
wołowe sprawy i musiał co do pewnych go- 
dzin udowodnić swoje »alibi<, „Przechodniów 
policya chwytala na ulicach, prowadziła. na po- 
licyę i tam rewidowała w sposób brutalny. — 
Kto prolestował, otrzymywał uderzenie kolbą 
w bok i obietnicę kajdanków. 

Wszyscy. rzekomo politycznie podejrzani z0- 
stali uwięzieni. Gdy odbywały się takie »po- 
ufne« przygotowania do odwiedzin carskich, 
publicznie wezwano mieszkańców, ażeby przy- 
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SBONITEŚWoje domy we flagi-o barwach rosyj- 


skich. Ratusz, gmach Sejmu, gmach namiestni- 
ctwa i cerkiew prawosławną udekorowały wla- 
dze rosyjskie jak najbogaciej. Przed dworcem. 
kolei zbudowano bramę trynmfulną i wzniesio- 
no maszty. 

Nadszedł wreszcie dzień oczekiwany przez 
ludność Iwowską z uczuciami — jak się wyraża 
autor listu — bardzo >podzielonemie. Już 
wczesnym rankiem szło wojsko w paradnych 
mundurach ulicą Grodecką, tudzież sąsiedniemi 
ulicami, które zamknięto dla ruchu. 

Wszędzie krążyły patrole, a policya wcho- 
dzila do domów, wzywając lokatorów, ażeby po- 
zamykali okna i nie otwierali ich weale pod- 
czas pochodu carskiego. Żołnierze tworzyli kor- 
don wzdłuż nogi. Cywilne osoby, znajdujące 
się w tyle kordouu, czyniły wrażenie agentów 
policyi. Resztę publiczności tworzyły rodziny 
rosyjskich oficerów i urzędników, tudzież 050- 
by bez poczucia godności (wuerdelos), których 
nigdzie nie brakuje. 

Samochody kryte wiozly wysokich oficerów 
i urzędników na dworzec kolei. Po chwili ode- 
zwały się dzwony kościelne i zagrzmialy dzia- 
ia. Ale nadarenmie czekaliśmy godzinami .ealc- 
mi na przejazd cara. Opowiadano mi, że cara 


Trzeci Maja 1815. 


W seing Toeznicę powstania Rzecty- 
pospolitej Krakowskiej, 

Dzień konstytucyi majowej zbiega się w tym 
roku z rocznicą, bliską sereu Krakowa: oto 
mija sto lat od chwili, w której powstała Rzecz- 
pospolita Krakowska, w której z woli trzech 
mocarstw zaborezych wawelski gród „obaczył 
się wolnym”, otrzymał własny rząd, konstytu- 
cyę i możność stanowienia 0 sobie Ww grani- 
tach, jakie mu połnomocni komisarze Wiednia, 
Berlina i Petersburga zakreślić mieli. 

Tych jasnych pęków złotego światła, które 
spływają na każde pokolenie polskie z wyżyn 
konstytuepi majowej, nic ma w sobie malutka 
„pamiątka z dziejów Krakowa „ale i od niej idzie 
ku nam głos, którego słuchać nigdy za malo: 
kie GO s o n ne x e m p lomm oni- 
til Nauka dziejów wolnego miasta Krakowa 


AQrzydać się nam może dziś więcej, niż kiedy- 
kolwiek, Wszakżeż tu po raz pierwszy zastos0- 


(wano w stosunkach polskich ową formułę, o 
której obeenie tak wiele słyszymy. Rzecznospo- 
lita Krakowska miała być tylko zakładnikiem 
międzymocarsiwowego pokoju, miała być ję- 


nie licowała z jego słabą postacią i czyniła 
wrażenie wymuszone. 

Car salutował nieustannie i pachylał „głowę 
to w jednę, to w drugą stronę. Obok niego sic- 
dział generał-adjutant. W następnym samo- 
chodzie ujrzalem generała, który o głowę prze- 
wyższał siedzącego obok oficera i miał pewne 
podobieństwo z carem. Był to generalissinims 
w. ks. Mikolaj Mikołajewicz. Raz tylko saluto- 
wał, a gdy przejeżdżał obok naszego domu, rzi- 
cìl badawcze spojrzęnie wokna, jakgdyby chciał 
zbadać prawdziwe" isposobienie mieszkańców. 
A tymczasem obstalowana publiczność „wznosi- 
ła okrzyki na jego cześć. 


Jar jechał do gmachu namiestnietwa, gdzie | 


miała się odbyć uczta. Nie chciałem iść z tlu- 
mem w stronę ulicy Czarnieckiego, ażeby wi- 
dzieć hold rosyjskich przybyszów i płatnych 
kreatur. Car — jak słyszalem — przemawiał do 
tego „tłumu i wzniósł okrzyk „Nicch żyje nic- 
podzielna i potężna ltosyaą“. 

Nazajutrz pojechał car do Przemyśla. "Tam 
nic było takich. „poufnych przygotowań, 

i i Wierzę. Po usunię- 
ciu ludności cywiluej car znajdował się w Prze- 
myslu pośród wojsk rosyjskich. 


LJ a - 
z naszej emigracyi. 
(Informacye »Nowej Reformye.) 
Pilzno, 1 maja. 

Już z końcem sięrpuia, po iuwazyi rosyjskiej 
do Galicyi, zaczęli do zachodnich Czech napły- 
wać uchodźcy polscy i żydowscy, których na 
dworcu kolejowym przyjmowano herbatą i 
przekąską. Na te cele rada m. Pilzna przezna- 
czyła 600 koron. Na czele mającego się utwo- 
rzyć komitetu polskiego stanął profesor Fran- 
ciszek Ilora, znany przyjaciel Polaków, autor 
„Słownika czesko-polskiego”, człowiek, który 
wybiinem swem piórem niejednokrotnie zabie- 
rał głos w kwestyi zbratania się narodowości 
czeskiej i polskiej.  Przewodniezącym żydow- 
(> cywa Y i TAN aaan A 
skiego komitetu” był znany filantrop P. Szan= 
cer. Prof. Hora mimo podeszłego wieku swego, 
przybrawszy do pomocy p. Aleksandra Istere- 
wieza, b. kierownika szkoly w Niżankowicach, 
często o późnej nocy gościł wówczas na dwor- 
cu kołejowym strudzonych podróżą wychodź- 
ców polskich. 

Gdy w listopadzie r. z. nadpłynęła tu i do 
okolicznych miejscowości znaczna fala uchodź- 
ców polskich z Galicyi. przeważnie ze sfer in- 
teligencyi, okazała się potrzeba silniejszej or- 
ganizacyi. Za inicyatywą p. Sousedika ogól- 
uą sympatyą się cieszącego i z Polką ożenio- 
nego obywatela, znanego przyjaciela Polaków, 
rozeslane zostały zaproszenia do rodaków na 
zebranie do sali literackiej „Besedy Mieszczań- 
skiej“. Na zebraniu tem, które zagaił prof. Ho- 
ra, wybrano prezesem organizacyi uchodźców 
polskich w Pilznie p. Czeslawa Łozińskiego z 
Krakowa, wiceprezesem p. prof, Horę. Prezes 
zająl się niezwłocznie utworzeniem komitetu, 
złożonego z kilku sekcyj, a przedcwszystkiem 
szkolnej i opieki materyalnej i moralnej nad 
uchodźcami, dalej towarzyskiej i gospodarczej. 
Komitet ten przy współpomocy swego zacnego 
gospodarza, p. L. Demeczka rozwinął jak naj- 
bardziej owocną działalność. 
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Najpilniejszą sprawą było założenie szkoły 
polskiej w Piłznie. Deputacya komitetu pol- 
skiego uzyskała też u wielce poważanego hur- 
mistrza Pilzna, p. dr Petaka, obszerną salę w 
tutejszej szkole czeskiej przy ulicy Radyńskiej 
l. 5 na cele 4-klasowej polskiej szkoły, a na- 
stępnie datek w kwocie 100 K na sprawienie 
przyborów szkolnych. Szkoła ta weszła w ży- 
cie 4 stycznia r. b. Nauka dla 25 dzieci od- 
bywa się tam codziennie dwurazowo przez u- 
kwalifikowane siły, a mianowieic p. Józefa 
Niedźwieckiego, kierownika szkoły ze Spałonej 
Pożyczy na miejsce powołanego do wojska p. 
Isterewicza, p. Stanisława Kowala, b. nauczy- 
ciela seminaryum w Rzeszowie, ks. Wincentego 
Szumskiego, b. przeora 00. Dominikanów ze 
Lwowa, p. Maryi Saudzkiej, nauczyciclki ję- 
zyka czeskiego, Amalii Koźminowej, literatki i 
nauczycielki robót ręcznych i Tezy Śteinero- 
wej, nauczycielki rachunków, znanej ze swej 
filantropijnej działalności. 

Serdecznie też odniósł się do uchodźców þol- 
skich zarząd Besedy mieszczańskiej, który z 
całą gotowością odstąpił na zebranie towarzy- 
skie polskie dwóch sal. Odbywają się one co 
wtorki i piątki od 5 popoł. do 8 wieczór. Nadto 
w sali Besedy zbieramy się na odczyty i wie- 
czory muzykalne, których było już cztery (9 
grudnia, 16 stycznia, 21 lutego i 10 kwietnia). 
Dochód z wieczorków przeznaczony był na 
wsparcia dla biednych dzieci i uchodźców, a 
tcecnzye tutejszych dzienników i praskich, by- 
ły nadzwyczaj życzliwe. 

W cclu zapoznania się z objawami wysokiej 
kultury i bardzo rozwiniętego fabrycznego prze- 
mysłu w Piłźnie, postara się komitet o zezwo- 
lenie zwiedzenia przez wygnańców polskich 
Muzeum tutejszego o cennych zabytkach 
przedhistorycznych i zbiorach sztuki dawnej 
i współczesnej. Zbiorowe zwiedzanie odbyło się 
25 i 28 stycznia. Urządzenie tutejszego browa- 
ru mieszczańskiego podziwiano dnia © lutego. 
Dnia-16 lutego odbyło się w kościele Domini- 
kanów staraniem komitetu uroczyste naboźcńs 
stwo błagalnc na uproszenie zwycięstwa wojsk 
naszych. Na zakończenie nabożeństwa odśpie- 
wała cala kolonia polska i publiczność czeska 
zaintonowaną przez celebransa ks. Szumskie- 
g0, rzewną narodową pieśń „Boże coś Polskę". 
Ksiądz Szumski udzielał od 22 do 27 marca 
członkom kolonii polskiej nauk rekolekcyjnych, 
zakończonych mszą św. i wspólną komunią, a 
dnia 24 marca o godz. 10 rano odprawił nabo- 
żeństwo zą poległych w wojnie rodaków. 

Dnia 16 marca i 16 kwietmia b. r. odbyły się 
dwa bardzo zajmujące odczyty z obrazami 
świetlncemi. Pierwszy wygłosił p. Albin Souse- 
dik o podróży koleją z Wiednia do Tryestu i 


mitetu polskiego, Rada powiatowa zezwoliła 
ia zasadzenie w parku miejskim przez dzieci 
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szkoły „polskiej »Lipy, Miekiewiczi«, a nadto| 


pisemnie przyrzekla sprawić "własnym nakła- 
dem i postawić pod tym drzewkiem graniasto- 
słup kamienny z odpowiednim napisem, mający 
uwiecznić tę pierwszą w Czechach naszą tego 
rodzaju uroczystość, œo dla potomności stano- 
wić ma pamiątkę pobytu polskich uchodźców 
w czasie włojny światowej na gościnnej ziemi 
czeskiej. Uroczystość zasadzenia tego drzewka 
odbyła się 22 kwietnia, a oprócz tutejszej Po- 
lonii, przybyli delegaci miejscowyc władz au- 
tonomicznych. Pierwszy przemówił prof Xo- 
wal. poczem dziatwa wykonała śpiewy i dekia- 
macyc. Zapanował rzewuy nastrój, gdy dzieci 
i wszyscy zebrani odśpiewali »bBoże, coś Pol- 
skęqe. Uroczystość tę zakończyła wowa piczesa 
komitetu polskiego. 


Życie kolonii polskiej dzięki ruchliwości ko- 
mitetu i sprężystości kierownictwa, rozwinęło 
się wcale wszechstronnie, o ile na to stosunki 
i czasy wojenne pozwalają. Stwierdzić należy, 
że uchodźcy polscy dzięki swemu taktownemu 
zachowaniu się, spotykają się tu ze szczerenii 
sympatyami tutejszego obywatelstwa czeskie- 
go, które wszędzie życzliwie się do nich odno- 
si, zaskarbiając sobie przez to naszą szczerą. 


wdzięczność, N. 


morskiej do Kotoru, drugi p. radea J. Sehiebel 
o starem i nowem Pilznie. 
W końcu podnieść należy, że na prośbę ko- 


PBrenurceratę przyjmują: 

zamiejscową: Administracya „Nowej Reformy* i wszystkie urzędy pocztowe; miejscową: 
Adm'nistraoya „Nowej Reformy“. — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcas; 
i A. Salomconowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników M. Hupczyca, ul, Jagiellońs ka 7 
Trafika w Sukiennicach. 


Zaniiejscową prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) przyjmują: we Lwowie Biura dzienników: 


A. Buchstab, ulica Karola Ludwika 1. 21. — 8. Sokołowski, ulica Jagiellońska l. 3. — 
W Jarosławiu A. Amster. — W Tarnowie M. Rockach. — W Wiedniu: Herman Gold- 
schmied (sprzedaż oddzielnych numerów), I., Wollzeile 6. — M. Dukes Nachf., Haasenstein. 


$ Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M. Berlinie, Lipsku, Bazyłei i Wrocławiu), — 
R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), — H. Schalek (Wollzeiłe) — 
W Paryżu Société Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur, Rue Rougemont 14. 


Do numeru popołudniowego przyjmuje się tylko „Nadesłane* po 80 hal. od wiersza, — Głosy 
publiczne po 2 kor. od wiersza. 
W numerze popołudniowym, wychodzącym w poniedziałki i dni poświateczne, zamieszczone 
będą także inne inseraty. 
Załączniki do „Nowej Reformy“ (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 
2 kor. od 100 egz. dia zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów, 
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Berno, 1 maja. 
Dnia 9 maja b. r. odbędzie się w sali reduto 
wej (Krautmarkt) wielki koncert polski pod 
protektoratem hr. Mittrowskiej i hr. Beleredie- 
go. Na program składają się liczne pradukcye 
pierwszorzędnych wykonawców: śpiew sole (p 
Mann, artysta - śpiewak opery lwowskiej; 
skrzypce solo (p. Lilienthal), fortepian solo (p. 
Lisiecka), duet fortepianowy (prof. kons, Sza- 
wul i p. Blautówna), wreszcie chór męski i 
chór mieszamy. Mimo tego wytwornego pro 
gramu ceny miejsc będą bardzo przystępne, aby 
umożliwić wzięcie udziału szerokim masom 
publiczności. Czysty dochód przeznaczony dia 
ubogich wychodźców. 
Rohle, 1 maja. 
Urzędnicy państwowi, bawiący tu na emigra- 
cyi, zwłaszcza ci, którzy ze wschodniej części 
kraju uciekli prawie tylko z życiem, znajdują 
się w nader krytycznem położeniu. Pomoc dla 
nich jest konieczna — i dlatego zwracają się 
do Koła połskiego z prośbą, żeby uczyniło w tej 
tej sprawie przedstawienie u władz centralnych 
Na razie przynajmniej jednomiesięczna placa 
w formie nadzwyczajnego dodatku emigracyj- 
nego powinnaby być przyznaną bezzwłocznie, 
bo rodziny urzędników bez ubrania stają się 
pośmiewiskiem obcych. Dalej koniecznem by- 
loby udzielanie urzędnikom zaliczek na płacę. 
Niektóre urzędy m. p. Rada szkolna krajowa 
wypłacają tak zwane zaliczki na pobory sluż- 
bowe, a nie całe pobory. Te zaliczki różnią się 
od pełnych poborów o 20 — 50 koron. Rada 
szkolna pociesza, że z nastaniem normalnych 
stosunków, wszystko wypłaci się razem. Bar- 
dzo to dobre. ale obecnie każdy halerz na emi- 
gracyi ma wielką wartość. Dlatego prosimy 
prez. Demhowskiego, żeby był łaskaw zarzą- 
dzić wypłatę całych poborów, a różnieę, po- 
cząwszy Od września, “względnie sierpnia, wy- 
asygnował jednorazowo. Przecież nie trudno 
jest odciągnąć 4.80 proc. na fundusz pensyjny, 
2— kor. na podatek osobista- dochodowy, 
a resztę posłać nauczycielom, którzy żyją obe- 
cnie w opłakanych stosunkach. Za pół roku 
każdemu przypadnie kilkadziesiąt koron, któ 
re obecnie mają potrójną wartość. Omega. 
Radkersburg, 1 maja. 
Tulacze polscy z Radkersburga i Halbenrai- 
nu doznali niezwykle radosnych chwil w dniu 
18 kwietnia podczas odwiedzin ks. posła Oko- 
nia. Zacmy kapłan przybył do nas już po raz 
drugi i w kościele przy Frauenplatzu w Rad- 
kersburgu odprawił uroczystą mszę, której wy- 
słuchała eala Polonia, razem ze stacyonowany- 
mi tutaj oddzialami wojska, składającego się 
przeważnie z Polaków, które w szeregach uszy- 
kowane, pod komendą oficerów ma nabożen- 
stwo przybyło. Przed mszą św. wypowiedział 
ks. poseł wzniosłe kazanie. Następnego dnia 
słuchał ks, Okoń spowiedzi, poczem odprowa- 
dził na miejsce wiecznego spoczynku zmarłego 
tutaj synka p. Hocka, naczelnika stacyi Gor- 
lic Ks. Okoń, który tego dnia _w_ południe 
miał zamarła się w dalszą swą podróż;eło 
wiedziawszy się o nieszczęściu, które pp. Ho- 
eków spotkalo, zatrzymał się jeszcze całe pół 
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dnia w ladkersburgu, aby w tym smulmym. 


obrzędzie wziąć udział i stroskanych rodziców 
pocieszyć. Nadzwyczaj przygnębiające wraże; 
nie robił ten pochód bezdomnych tułaczy z ks. 
Okoniem. jako celebransem na czele, za trumną 
dziecka polskiego, któremu nie było danem 
spocząć w ziemi ojczystej. Wieczorem udał się 
ks. poseł do sąsiedniego Halbenrainu, gdzie na- 
stępnego dni również udzielał pociech religij- 
nych. Za odwiedziny te wdzięczni są całem son 
cem rodacy, FE. N. 


Poczta na obszarach Polski 
zajętych przez Austryę. 


Z dyrekcyi poczt i telegra- 
fów w Białej otrzymujemy ko- 
munikat następujący: 

Wedle zawiadomienia ministra handlu ustano- 
wione będą przez e. i k. zarząd wojskowy na ob- 
szarach Polski, zajętych przez austro-węgierskie 
siły wojenne, stałe urzędy pocztowe etapowe, któ- 
re zamiast numerów poczt polowych oznaczone bę. 


tampon. Przez lat trzydzieści zdołał się ten 
języczek utrzymać na karcie Europy. — Tak 
długo był jej bowiem potrzebny. Poczem zni- 
knął, zdmuchnięty pierwszym nieprzyjaznym 
wietrzykiem. 

Napoleon był już z powrotem w Tuilleriach 
i groził „świętemu przymierzu“ zaczem 
wzięto się eo rychlej do finalnej krystalizacyi 
postanowień kongresu, który od września 1514 
tańczył i obradował w Wiedniu. Dwa pierwsze 
punkty traktatu z 3 maja 1815 stanowiły o no- 
wym podziale ziem polskich, z uszczuplonego 
Księstwa Warszawskiego tworząc Królestwo 
Polskie, a Prusom odstępując departamenty 


niezgoda mocarstw przy podziale Ks. War- 
szawskiego. Pierwszy to Taz może zdarzył los, 
że skrawek ziemi polskiej nie radował się swą 
wolnością... Wolne miasto Kraków miało bo- 
wiem jedną tylko tęsknotę: chciało przestać 
być niem i wrócić do całości organizmu pań- 
stwowego polskiego: „Jeżeli sprawie polskiej 
Bóg pobłogosławi — mówi pamiętnikarz współ- 
czesny — to Kraków ze swym okręgiem wpły- 
nie niezawodnie do ciała Królestwa Polskiego, 
bo to historyczne miasto tak jest dla ojczyzny 
ważne, tak świetności jej potrzebne, tak pię- 
knie istnienie jej uzupełniające, jak owa odwie- 
czna pieczęć, która się przy starożytnym przy- 


poznański i bydgoski. Układ trzeci powoływał | wileju znajduje”, 


do życia „wolne miasto Kraków z 
giem“, gwarantował mu  konstytucyę, 
wspólną, opiekę trzech mocarstw. 

„Na wieść o układach majowych, ks. Adam 
Czartowyski, niesttudzony rzecznik sprawy pol- 
skiej, Tozehorował Się i że zgryzoty dostał żół- 
taczki, a złote nadzieje, przywiązywane w ca- 
lej Polsce do obietnic Aleksandra i kongresu, 
zgasły, Uślępując miejsca gorzkiemu rozczaro- 
waniu, Ani się cieszyło Księstwo Warszawskie, 
że mu ódebrano wawelski gród, ani też ostro- 
źny Kraków nie miał na razie danych do entu- 
zydzmu ze swej partykularnej „wolności i nie- 


okrę- 
oraz 


Z takiemi uczuciami przyjęło znękane woj- 
nami miasto wieść o decyzyi kongresu, z takie- 
mi też uczuciami przyjęło później zjeżdżających 
w jego mury komisarzy. 

Baron Reibnitz reprezentował rząd pruski, 
hrabiego Swens-Sporka przysłał Wiedeń, Mią- 
czyńiski zań fungował ze strony cesarza 
Ałeksandra. Zadaniem ich było wprowadzenie 
w życie, oraz uzupełnienie praktycznie konsty- 
tucyi, nadanej Rzeczypospolitej przez kongres. 
Ta komisya organizacyjna dokonała wyboru u- 
rzędników państwowych na pierwsze lata, 
członków senatu, określiła cenzus wyborczy, 


Zyczkiem n wagi i miniaturą polskiego: »e ta ti podległości*. której matką była — chwilowa | czynny i bierny do zgromadzenia reprezentan- 


tów, stanowiących najwyższą radę prawodauw- 
czą dla wolnego miasta. 

Podejrzliwie i z pod oka patrzył z razu Kra- 
ków na te — innowacye. — „Apatya zniknęła 
jednak szybko, gdy władze państewka poczęły 
funkcyonować i gdy ugruntowane zostały za- 
sady, na których byt jego miał się opierać" — 
Jak długo żył Aleksander I. a gabinety euro- 
pejskic trzymały się wskazań przez kongres wy- 
tyczonych, tak długo panować miał spokój w 
polskicm — San Marino. „Nie gniótł nas przcz 
te łata — pisze Ambroży Grabowski w swych 
wspomnieniach — twardy urzędnik, przemawia- 
jący w imieniu swego pana językiem niezrozu- 
miałym, nie wydzierano z łona rodzin synów 
zniewolonych przelewać krew w obronie nie- 
swojej ojczyzny, nie dzielił się ubogi chłopek 
plonem swego znoju ze swawolnym cudzoziem- 
skim żołdakiem. Rząd, oparty na konstytucyi, 
znośny był dla. wszystkich... -— Urzędniey nasi 
byli Polacy. W każdą chwilę mieliśmy wolny 
wstęp do osoby ma czele rządu stojącej, preze- 
sa senatu. Bieg interesów był szybki i można 
go było z łatwością i bez podarków przyspie- 
szyć. 

„Nie znaliśmy żadnych ceł i komór i każdy 
sprowadzał sobie, skąd chciał, wszelkiego ro- 
dzaju towary bez żadnej oplaty. Z tego też po- 
wodu przedmioty niegdyś zLytkowne, a dziś do 


niezbędnych należące t. j. towary kolonialne 
jako to: cukier, kawa i t. p. bardzo były tanie. 
n., p. funt cukru w głowie kosztował groszy 22, 
funt kawy groszy 40', 

„Ludność krajowa nie była obowiązaną do 
slużby wojskowej, chyba z ochoty, bo do mili- 
cyi krakowskiej dostarczały nam ludzi puki 
wojska austryackiego. 

Język rządowy był polski, w nim też odby” 
wały się sądy, nim rząd przemawiał do mie- 
szkańców, w szkołach przedmioty w polskiej 
mowie wykładano, nawet mustra milicyi byi 
w języku polskim. + 

„Wolno nam było czytywać gazety talej 
Europy, gdyż te nie ulegały żadnej cenzurze, 
ani opłacie stemplowej. — Handel wewnętrzny. 
nie podlegał żadnej kontroli i używał nieonva- 
niczonej wolności, przeto każdy handlował czem 
chciał i czem mógł“... 

Zdawało się tedy, że Kraków stał się i po- 
zostanie najswobodniejszem na ziemi polskiej 
miastem. Niestety, nie długo trwać miała sic- 
lanka. W malutkim organizmie Rzeczyposśpoli- 
tej uwidaczniać się poczęły rysy i szczerby, a 
wichry, dokoła wiejące, chwiały coraz silniej 
krucha „budową wolnego miasta“. Się, Ma 
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dą podług nazw miejscowości. Urzędy te zajmo- 
wać się będą transportem przesyłek poczty polo- 
wej ($ regulaminu Nr. 6 o postępowaniu z prze- 
$yłkami poczty polowej w czasie wojny), a oprócz 
tego pośredniczyć w przewozie prywatnych prze- 
syłek pocztowych i wymianie telegraficznych wia- 
*Jomości pomiędzy Austro-Węgrami wraz z Bośnią 
i Hercegowiną, a zajętemi obszarami Polski. Pod 
względem prywatnej służby pocztowej i telegrafi- 
eznej obowiązują następujące postanowienia: 


Służba pocztowa. 


Z zajętych obszarów dopuszczone Są do trans- 
portu: 1) karty korespondencyjne, 2) listy nie- 
zaklejone, 3) druki (gazety), 4) próbki towarowe, 
5) pakiety aż do 5 kilogramów wagi, 6) listy war- 
tościowe nadane w otwartym stanie, które atoli 
zawierać mogą tylko dokumenty zaopatrzone stem- 
plem jakiejś komendy wojskowej, tudzież papiery 
wartościowe, natomiast żadnych pisemnych donie- 
sień, 1) przekazy pocztowe. 8) wpłaty do poczto- 
wej Kasy oszczędności w obrocie czekowym. 

Do zajętych obszarów dopuszczone są przesył- 
ki wymienione od pozycyi 1 do 7. Listy zwykłe 
i wartościowe mogą być nadane do zajętych obsza- 
rów w zamkniętym stanie. Do listów wartościo- 
wych nie mają zostosowania podane pod 6 ogra- 
niczenia, jednakże dopuszczalne jest na razie po- 
dawanie wartości tylko do kwoty 1.0000 K. 

Z wyjątkiem przekazów opłacać należy za prze- 
syłki w relacyi z zajętemi obszarami takie same 
należytości, jak wewnątrz kraju. 

Za przekazy pobierana będzie należytość 
10 h od każdych 20 koron. 

Gazety mogą być przesyłane za opłatą podług 
zniżonej taryfy tylko za specyalnem pozwoleniem. 

Wszelkie przesyłki podlegają przymusowi ofran- 
kowania. Nieofrankowane weale albo niedostate- 
cznie ofrankowane przesyłki nie mogą być przy- 
jęte, ani odprawione względnie transportowane 
dalej. lecz będą zwrócone do miejsca nadania. Do 
ofrankowania przesyłek służą w zajętych obsza- 
rach wojskowe znaczki pocztowe z napisem >k. u. 
k- Feldpost« (»e. i k. poczta połowax). 

Używanie takiej mowy albo pisma, które utru- 
dniają kontrolę (cyrylica, pismo tajne, pismo skró- 
cone) jest niedozwolone. Doniesienia o stosunkach 
i sprawach wojskowych jakiegokolwiek rodzaju są 
zabronione. 


po 


Służba telegraficzna. 


Prywatne telegramy dopuszczalne są tylko w 
mowie jawnej, niemieckiej albo polskiej. Donie- 
sienia o stosunkach i sprawach wojskowych jakie- 
gokolwiek rodzaju są zabronione. Następujące 
rodzaje osobliwych telegramów są dopuszczalne: 
1) pilne telegramy, 2) telegramy z opłaconą od- 
powiedzią, 3) telegramy z zawiadomieniem o do- 
ręczeniu, 4) telegramy dosłać się mające, 5) tele- 
gramy dosłać się mające pocztą, 6) telegramy o 
kilku adresach i 7) telegramy z powtórzeniem. Na- 
dawcy przysługuje nadto także prawo odwołania 
telegramu albo wstrzymania jego przesyłki. Na- 
leżytości za telegramy w relacyi z zajętemi obsza- 
rami są te same, co w służbie wewnętrznej. Te- 
legramy od odbiorców w siedzibie etapowego urzę- 
du pocztowego i telegraficznego będą doręczane. 
Doręczanie telegramów poza siedzibą tych urzę- 
dów uskuteczniane będzie wedle możności przez 
posłańców, których opłacić będzie obowiązkiem od- 
biorcy. 

Ogólne postanowienia. 


Q ile tie wydano speęcyalnych zarządzeń, mają 
analogiczne zastosowanie. austryackie przepisy po- 
1ezi090 i telegraficzne. Odpowiedzialność przyj- 
muje zarząd wojskowy tylko wtedy, jeżeli udowo- 
dniona zostanie wina podległych mu organów po- 
eztowych i telegraficznych. Otwarcie każdego (e- 
tapowego urzędu pocztowego) dla użytku prywa- 
tnego ogłaszane fbędzie dziennikiem rozporządzeń 
pocztowych i telegraficznych z równoczesnem nad- 
mienieniem, które działy służby będą przy tym u- 
rzędzie zaprowadzone. 


Z teatru ludowego 


„Rewolucya w Warszawie”. Sztuka historyczna 
w 5 obrazach Bolesławicza. 

Ku uczczeniu narodowego święta wystawił 
wczoraj teatr ludowy patryotyczną sztukę na 
tle wybuchu rewolueyi listopadowej osnutą p. 
t. „Rowolucya w Warszawie”. Jestto zręcznie 
podmalowany obraz, ilustrujący moment wybu- 
chu powstania narodowego 1881 roku. Autor 
za przedmiot akeyi naszkicowanej dość grube- 
mi rysaimi wziął sceny, jakie się rozegrały w 
pałacu bclwederskim W. Ks. Konstantego w 
Łazienkach. w pamietną noe listopadową. — 
W pośrodku akcyi stoi postać W. Księcia, obok 
niego zaś cały szereg osób z najbliższego oto- 
czenia. z pośród któcych wysuwają się na plan 
pierwszy postacie księżnej Łowieckiej i szpiega 
Sehleva. W groteskowym pierwszym obrazie 
w parku lazienkowskim W. Książę. wizytując 


wartę ezwartaków gubi tabakierkę. którą zręj | 


cznie przydcptuje jeden z czwarlaków. — Za 
pomocą tej tabakierki uwalniają czwartacy z 
wiązienia jednego z oficerów spiskoweów. -— 
Spisek dojrzewa mimo czujności szpiega 
Schleya. aż wreszcie wybucha w dniu 29 listo- 
pada. Spiskowcy wpadają do Belwederu w p2- 
szukiwaniu za W. Księciem, który chroni się w 
garderobie księżnej Łowiekiej, a następnie u- 
cieka pod ostomą pułku kirasyerów rosyjskich, 
uwożąc z sobą przywiązanego do konia majo- 
ra Łukasińskiczo. 

Ładny rysunek figur, a zwłaszcza trafna cha- 
rakterystyka brutalności W. Księcia, dobrze 
cieniowane profile księżnej Łowieckiej, Schleya, 
ministra Lubeckiego, wvpełniają tło efektownie 
podmalowanej. w jaskrawych tonach utrzyma- 
nej akcyi sztuki, która posiada wszystkie dane 
do trwałego ntrzymania się na scenie jako wi- 
dowisko patryotyczne na dni rocznie narodo- 
wych, a zwłaszcza roczniey listopaadowej. 

7 uznaniem podnieść należy, że teatr ludo- 
wy przygotował sympatyczne widowisko z đu- 
żym nakładem kosztów i wysilku pracy przy- 
gotowawczej. Role grane były doskonale, a na 
czele zespołu dominował p. Poleński w roli W. 
Księcia Konstantego w charakterystyce może 
przejaskrawionej nieco, ale bardzo żywej i zaj- 
mującej, a w scenach dramatycznych podnie- 
sioncj do wysokości siły i ekspressyi. Ładnie 
zarysowała postać małżonki W. Księcia pani 
Olska, wysuwając w grze czynnik wdzięku 
i ujmującej dobroci, wybornym w roli szpiega 
Schleya był p. Pilarski, pełnym szlachetnego 


zapału belwederczykiem p. Biegański. Ze szcze- |3 hal. znacz 


Sztuka doznała bardzo gorącego przyjęcia, 


artystów wielokrotnie „wywoływano i gorąco; 


oklaskiwano. NV. SET. 


Celem uregulowania nakładu pre- 
simy o wcześniejsze nadesłanie pre- 
numeraty. 


Administracya „N. Reformy“. 


KRONIKA 


Kraków, 3 maja. 


Następny numer „Nowej Reformy“ ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy- 
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek. 


Z komitetu odbudowy wsi i miast. Przewodni- 
czący czterech sekcyj komitetn odbudowy wsi i 
miast, ks. Caputa, prof. Ekielski, radca Kłeczek 
i inż. Sikorski udali się dzisiaj rano w deputacyi 
do prezydenta m., dra Lea, z prośbą, o interwen- 
cyę w namiestniectwie galicyjskiem i u rządu w 
Wiedniu w sprawie przyznania odpowiedniego fun- 
duszu, potrzebnego na otwarcie biura rysunkowego 
komitetu. Biuro to zostanie otwarte w Krakowie 
pod kierunkiem prof. Ekielskiego i prof. Kuhla i 
będzie wypracowywało typy i wzory na domy 
mieszkalne 0132 gospodarcze budynki po miastecz- 
kach i wsiach. 

Dzisiaj odbędzie się w magistracie krakowskim 
posiedzenie pełnego komitetu odbudowy wsi i 
miast. Należy do niego 80 sił fachowych, prawni- 
ków, lekarzy i architektów, wreszcie obywateli 
krakowskich. Komitet wszedł już w porozumie- 
nie z Wydziałem krajowym, którego delegat. st. 
inżynier Mikołaj Czajkowski, bierze udział we 
wszystkich posiedzeniach i obradach komitetn. De- 
legat ten staje na czele zorganizowanego przy 
Wydziale krajowym biura regulacyjnego, do któ- 
rego zostało powołanych 10 inżynierów. Prace 
przygotowacze już rozpoczęto w wolnych od nie- 
przyjaciela częściach kraju. Delegat objeżdża obe- 
enie uwolnione od inwazyi rosyjskiej powiaty, ro- 
bi zdjęcia na miejscu i przygotowuje program prae 
na najbliższą przyszłość. 

Krakowski komitet odbudowy wsi i miast poro- 
zumiał się dalej z analogiczną wiedeńską organi- 
zacyą, zawiązaną przez techników polskich celem 
wspólnej akeyi. Obie te organizacye będą działać 
na podstawie wspólnego programu. 

Jak się dowiadujemy, przedmiotem dzisiejszych 
obrad komitetu krakowskiego będzie sprawa opo- 
datkowania się członków na rzecz biura rysunko- 
wego. Komitet przyszedł bowiem do przekonania, 
że tylko szybka samopomoc przyspieszy zamierzo- 
ną akcyę. 

»Wojna w świetle religii<. Ostatnie z cyklu 
przemówienie wygłosi jutro we wtorek u św. An- 
ny O. Konstanty Michalski, zastępca profesora fi- 
lozofii chrześcijańskiej n. t. »Dusza jednostkowa 
i zbiorowa wobec wojny. , 

Osobiste dokumenty wojskowe. Przypominamy, 
że wszyscy cywilni mężczyźni w wieku 18—42 Jat, 
przebywający w Krakowie, winni stale nosić przy 
sobie dokumenty wojskowe na dowód, że uczynili 
zadość stawiennictwu wojskowemu. Organa ło- 


wiem bezpieczeństwa w twierdzy mają surowe po- 
lecenie kontrolowania tych dokumentów i badania, 


czy wymienieni mężczyźni uczynili zadość przepi- 


sanym obowiązkom wojskowym. Kto tych doku- 
mentów przy sobie nie posiada, naraża się na arc- 
sztowanie. 

O zniesieniu wagonów pierwszej i drugiej klasy 
na kolei północnej doniosły już wczoraj telegramy. 
Rzecz tak się przedstawia, że na linii Kraków—Wie- 
deń, tam i z powrotem, a nadto na odgałęzieniach 
tej linii, od 1 maja przestały kursować wagony z 
1. i IQ klasą, a nadto wycofane zostały wagony sy- 
pialne. Sprzedawane będą tylko bilety H. i III. kla- 
sy. Pewne wagony III. klasy przeznaczone będą 
dla właścicieli biletów H. klasy, którzy w tych wa- 
gonach wygodniejsze. niż w innych, znajdą po- 
mieszczenie. Bilety I. klasy wcale sprzedawane nie 
będą. 

Przyczyną tego zarządzenia, jak donoszą dzicn- 
niki wiedeńskie, było znalezienie w poduszkach, 
zwłaszcza I. klasy. całych gniazd wszy, jak wiado- 
mo, niebezpiecznych rozsadników chorób epide- 
micznych. Wozy I. klasy łatwiej dadzą się do- 
kładnie dezynfekować i czysto utrzymać. 

Poczta połowa. W czasie od 8 do 7 maja 1915 
wolno nadawać prywatne pakiety pocztowe do 
poczt polowych: Nr 8, 9, 11, 12. 15, 18, 19, 30, 33, 
35. 30, 40, 42, 47, 51, 52. 58, 55, 67, 63, 68, 71, 75, 
81, 84, 89, 98, 99, 108, 107, 108, 111, 112, 118, 127, 
128, 150, 154, 186, 189, 191, 201, 207, 211, 301, 303. 
307, 308, 315, 316, 317, 320, 351, 852, 353, 354, 355, 
501, 502, 503, 506. Warunki przyjęcia pakietów SĄ 
te same, co podano w obwieszczeniu dyrekeyi poczt 
i telegrafów dla Galicyi z dnia 2 kwietnia, które 
można przeczytać w urzędach pocztowych. 

Nowe wojenne znaczki pocztowe. Znaczny po- 
pyt, jakim cieszą się wśród korespondującej lud- 
ności wydane z początkiem jesieni 1914 roku wo- 
: jenne znaczki pocztowe, skłonił ministerstwo hban- 
dlu do wydania nowych gatunków takich znacz- 
ków, z których dochód posłużyć ma, jak z poprze- 
dnich, do zasilenia funduszu wsparć dla wdów i 
sierot po poległych wojownikach. Nowe znaczki 
wojenne obejmują najbardziej rozpowszechnione ga- 
tunki t. j. znaczki 3, 5, 10, 20 i 25-haferzowe. 
Nadto w artystycznem ich wykonaniu względnio- 
Ino najbardziej interesujące momenty zapasów wo- 
' jennych; na 8 hal. znaczkach wojennych przedsta- 
iwiona jest piechota w rowach strzeleckich, na 
5 hal. zielonych znaczkach patrol kawaleryi, na 
10 hal. czerwonych znaczkach 3034em. działo ba- 
teryi motorowej gotowe do wystryału, na 20 hal. 
szaro-niebieskich znaczkach wielki okręt wojenny 
»Viribus unitisc, a na 85 hal. niebieskich-ultrama- 
iryna znaczkach latawiec. Sprzedawane one będą 
z naddatkami wynoszącemi: przy 8 hal. 1 hal., 
przy 5 t 10 hal. 2 hal, przy 20 i 85 hal. 8 hal. 
Wysokość naddatku zaznaczoną jest na nowych 
znaczkach w specyalnie na to przeznaczonem miej- 
stu. Dotychczasowe znaczki wojenne po 5 i 10 
hal. tracą swą wartość dnia 30 czerwca 1915 r. 
iw tym dniu wycofane będą z obiegu. Wymia- 
na nowych znaczków pocztowych, jakoteż zwrot 
pieniędzy za raz zakupione, acz nie zużyte znaczki 
nie są dopuszczalne. Przy zakupnie znaczków 
tych w większej naraz ilości koszt ich jest nieco 
mniejszy, a mianowicie: cały arkusz (100 sztuk) 


rem przejęciem odegrała rolę hrabiny Staro-|75 bal. 10 hal. 11 K 70 hal., sztuk 50 po 20 hal. 


sińskiej p. Poleńska, 


Wymiana pieniędzy rosyjskich, Dyr. poczt ko- 
munikuje: Ludność szczególnie wiejska, zamiesz- 
kała w powiatach zajętych swego czasu przez woj- 
ka nieprzyjacielskie, posiada wcale znaczne za- 
pasy pieniędzy rosyjskich. których z powodu bra- 
ku kantorów wymiany nie może wymienić na pie- 
niądze waluty koronowej. 

Okoliczności te wyzyskują niesumienne osoby i 
wykupują pieniądze rosyjskie, placąc za nie mniej, 
niż połowę wartości rubla według kursu, lub też 
przyjmując je jako zapłatę za kupione towary w 
tej samej zredukowanej wartości. Ministerstwo 
handlu w przychylnem załatwieniu wniosku, zinie- 
rzającego ku ochronie ludności przed wyzyskiem, 
zezwoliło na upoważnienie urzędów pocztowych do 
pośredniczenia w wymianie pieniędzy rosyjskich. 
Pośrednictwo i wymiana będzie się odbywała bez 
pobierania jakichkolwiek opłat pocztowych i pro- 
wizyi za wymianę. 

Qdczyt polski w Wiedniu. Na zaproszenie au- 
stryackiego Towarzystwa dla fonetyki wygłosi w 
dniu 4 b. m. lektor uniwersytetu lwowskiego p. 
Juliusz Tenner wykład p. t. „O barwach dźwięko- 
wych głosu, przyczynek do rozwiązania problemu 
melodyi wiersza“. Prelegent jest autorem znanego 
dzieła, wydanego swego czasu przez lwowski Zwią. 
zek nankowo-literacki „Kstetyka żywego słowa”. 


Z kraju, 


Bandytyzm koło Andrychowa. Piszą nam: Od 
pewnego czasu zdarzają się w okolicy Andrycho- 
wa kradzieże i niesłychanie śmiałe napady rabun- 
kowe. Szczególnie wieś Wieprz jest na to na- 
rażoną, tak że wśród mieszkańeów powstało pe- 
wne zaniepokojenie. Jesienią okradziono w nocy 
wyszynk p. Józefa Jury; sprawców wyśledziła żan- 
darmerya. Niedługo potem okradziono miejscowe- 
go proboszeza w Czasie, gdy odprawiał w kościele 
nabożeństwo. Sprawców nie wyśledzono. W no- 
cy dnia 22 kwietnia jeden z włościan spłoszył ban- 
dytów w chwili, gdy się dobierali do sklepu p. Berg- 
|krauta. Tej samej nocy otoczyli bandyci w zna- 
cznej liczbie dom p. Hermana Traubnera, właści- 
ciela sklepu i po wybiciu okna zażądali pienię- 
dzy, grożąc śmiercią. P. Traubner dał im 36 K, 
a widząc wielką liczbę napastników, schronił się 
przed gradem kamieni z rodziną do sklepu. Wó- 
wczas bandyci wpadli do mieszkania, przeszukali 
wszystko i zabrali kosztowności. P. Traubner po- 
stanowil położyć kres rabunkowi i wyszedł do 
sieni. , Wówczas w jego kierunku padły dwa strza- 
ły, nie raniąc go na szczęście, a kule utkwiły w 
ścianie. Potem bandyci oddalili się. Podobny wy- 
padek zdarzył się kilka dni przedtem w Inwałdze 
z tą różnicą, że właściciel sklepu zostal raniony 
wystrzałem w głowę. Dnia 27 kwietnia w Bulo- 
wicach trzech cyganów napadło na p. Józefa Kru- 
ezalę w jego własnym domu, pobiło go dotkliwie, 
następnie rzuciło do pobliskiego stawu z zamia- 
rem utopienia. Napadnięty cudem tylko uszedł 
śmierci. Cyganów żandarmerya przyaresztowała. 
Jest nadzieja, że sprawców tych napadów wyśle- 
dzi znany z energii i sprytu posterunek żandar- 
meryi w Andrychowie. 

Z uwagi, że te wypadki są częste i że w calej 
okolicy jest pelno cyganów, przydałyby się częste 
patrole żandarmeryi dzienne i nocne, aby uclhro- 
nić ludność przed nieszczęściem. Straż wiejska, 
nie posiadająca broni, jest zupełnie niewystareza- 
jącą, zwlaszcza, że w obeenym czasie wszyscy sil- 
ni mężczyźni zostali powołani do służby wojskowej. 

s 

Łe Lwowa. 

Z otrzymanych kilku dzienników 
lwowskich czerpiemy kilka dalszych 
informacyj: 

Rynek pracy we Lwowie zaczyna się powoli oży- 
wiać. Do miejskiego biura pracy wpłynęło zglo- 
szenie o zapotrzebowaniu znacznych sił roboczych. 
Pracę znaleźć może natychmiast 30 mężczyzn i 
25 kobiet, a zajęci będą na roli. Bliższych infor- 
macyj udziela natychniast miejskie biuro pracy 
przy ul. Ossolińskich (róg Chorążczyzny). 

* 


Gazety warszawskie donoszą, że część trupy te- 
atru Aleksandryjskiego dramatycznego z Peters- 
burga w marszrucie swej wycieczki artystycznej 
pomieściła także i Lwów. 

* 

Teatr wodewilowy »Casino de Paris« daje obec- 
nie farsę Rapackiego »Pan Bonifacy«, operetkę 
Hoffmana sHania płacze, Jaś się śmieje<, oraz ba- 
let fantastyczny układu Faliszewskiego »Zaczaro- 
wany« flet«. 

* o" 

Na koniec kilka inseratów z dzienników: 

— Kino Kopernik poleca przeróżne cza- 
rujące zdjęcia. Prenumeratorowie dzienników mo- 
gą nabywać bilety w administracyach po połowie 
ceny. À 
— Jadłodajnia obywatelska przy ul. 
Jagiellońskiej, zamknięta w myśl rozporządzenia 
gradonaczelnika miasta Lwowa, została znowu o- 
twarta. Poleca jak dawniej śniadania, obiady i 
kolacye od skromnych do najwytworniejszych. 

— Mleczarnia udziałowa, ul. Akade- 
micka 1. 15. Doskonałe śniadania, obiady i ko- 
lacye. Dla gości austryackie cygara i 
papierosy. 


Z Warszawy. 


(Delegacya angielska. — Nowe komitety oby- 

watelskie. — Komitet Świętochowskiego. — Dla 

Galicyi. — Mąka z Syberyi. — Kuchnie robo- 
tnicze..— Nowy park.) 

— Przed trzema tygodniami przybyła do War- 
szawy angielska delegacya dobroczynna. W An- 
glii zaopiekowano się — jak wiadomo — bardzo 
wydatnie poszkodowanymi z powodu wojny Bel- 
gijczykami; przed niedawnym czasem zaś zwró- 
cono tam także uwagę na nieszczęście, jakiego do- 
znała ludność. polska, powołując do życia szereg 
komitetów dobroczynnych, mających nieść pomoc 
wojną dotkniętej ludności. Aby o rozmiarach klę- 
ski poinformować się dokładnie, wyruszyła do 
Warszawy, drogą na Petersburg, wspomniana de- 
legacya, której ze stolicy Rosyi towarzyszyła tam- 
tejsza filantropka, ks. Lidia Barjatynskaja. Dele- 
gaci angielscy zwiedzili okolice zniszczone 1 EM 
ocznie przekonali się o stratach i niedoli ludności 
w miejscowościach, objętych działaniami PT y 
mi, ażeby potem w korespondencyach do WSE 
gielskich zachęcić gorąco miasta, CECY U AA 
gielskie do składania ofiar na rzecz ea 26 
Polski. W niektórych miastach angielskie e: 
być w najbliższej przyszłości urządzone dni s ad- 
kowe na ten cel. Wysłannicy angielscy zebrali 


ków kosztuje 3 K 87 hal., 5 hal. 6 K | wszelkie ilustracye i widoki zniszczonych miejsco- 


wości w Królestwie Polskiem. Zwrócili się rów- 


11 K 25 hal, 25 sztuk po 35 hal. 9 K 35 hal. |nież do warszawskich przedstawicieli nauki, litera- 
maa O r. 
Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Ja gieliońska żG. 


tury i sztuki z prośbą o napisanie artykułów o | 
(W zastoju, zaczął się powoli ożywiać. „Do Łodzi 


Polsce, ażeby, po przetłomaczeniu ich na język an- 


O 


Poniedziałek, 3 Maja 


„cą gy 


== Na ogół przemysł i handel będący dotychczas 


gielski, wydać książkę zbiorową o Polsce. Dele- przybywają z różnych miast Królestwa Polskiegć 
gaci z Anglii otrzymali już w języku angielskim kupcy, którzy zakupują nie tylko tanie towary ba: 
opis strat w Królestwie Polskiem od początku woj- , wełniane, ale żądają też droższych towarów weł- 


ny do 1 stycznia r. b. 
lazarety dla rannych. ü 
— W pierwszej połowie kwietnia utworzono 54 


Zwiedzili także szpitale i nianych. W niektórych okolicach nie uskarżają się' 
| ar pok 
i wieśniacy na złe czasy. 


— Władze wojskowe zamierzają opróżnić w tych 


nowych komitetów obywatelskich, z których 47 dniach lokale niemieckiego gimnazyum, aby w ten 


działa po wsiach. Razem w Królestwie Polskiem 
istnieje 507 komitetów obywatelskich. 

— »Russkoje Słowo« donofi z Warszawy, że 
wskutek niezadowolenia pewnej części społeczeń- 
stwa polskiego z działalności komitetu Narodo- 
wego, Świętochowski organizuje polski komitet po- 
stępowy. 

— Towarzystwo dla niesienia pomocy ofiarom | 


sposób umożliwić jego otwarcie. „Deutsche Lodzer 
Ztę”, donosząc o tem, pisze: „Będzie tedy dana mo- 
żliwość rozpoczęcia ponownie nauki, a kuratoryum 
szkolne winno wobec tej kwestyi zająć praktycz- 
nie stanowisko, Że jest czas najwyższy otworzyć 
ponownie jedyne niemieckie gimnazyum na miej- 


` šcu, co do tego nie powinno być dwóch zdań!” 


— Jaka nędza panuje w Zgierzu, świadczy o tem 


wojny utworzyło oddział sanitarny dla Galicyi. Od- fakt, że ludność tamtejsza zakrada się nocami na 
dział odjechał na miejsce swej działalności, otrzy- pola, gdzie bywają sadzone ziemniaki i wygrzebu. 
inawszy pozwolenie od generał-gubernatora Galicyi. je je, by w domu w skrytości je spożyć. Doszło ju. 

— W połowie kwietnia przybył do Warszawy do tego, jak zapewniają niemieekie pisma łódzkie 
delęgat gminy kurtyńskiej z gubernii tobolskiej, że pola muszą być w nocy i w dzień bacznie pil- 
który przywiózł 1.5638 pudów mąki, zebrane w gmi- nowane. Biedna to zaiste ludność, którą nawet sil. 


nie na cierpiących wskutek wojny Polaków. 

— Działalność kuchni robotniczych 
wie rozszerza się. Oworzono jeszcze jednę tanią 
kuchnię na Wolskiem Przedmieściu. Warszawscy 
przemysłowcy postanowili dla swych robotników : 


na trucizna zawarta w takich ziemniakach nie od. 


w Warsza- strasza od tej przymusowej kradzieży! 


Zmarli. 
+ Antoni Jelita Skąpski, właściciel dóbr z Piqu 


sprowadzać tanie drzewo w wielkich ilościach z kowej w powiecie sadeckim, umarł w tej miejsco- 


Litwy. Pierwsze transporty już nadeszły. 
— Z imicyatywy generał-gubernatora Engały- i 


„wości w sędziwym wieku 102 lat. 


Zmarły obywatel brał wybitny udział w wypad- 


czewa niebawem rozpoczną się roboty około zało- kach roku 1846, wraz z Ś. p. Smolką i Ziemiałkow- 
żenia parku wielkiego, który ciągnąć się ma nad skim skazany był na karę śmierci, ułaskawiony 
brzegami Wisły od mostu Kierbedzia aż do trze- przez 4 lata więziony był na Spielbergu, poczem, 
ciego mostu. Przestrzeń parku wynosić ma 18 mor- wróciwszy do kraju, szczerze opiekował się ludem. 


gow, 


Z Łodzi. 


(Zapomoyt dla ubogich. — Ożywienie się prze- 
mysłu, — Gimnazyum niemieckie. — Nędza w' 
Zgierzu. | : 

— „Neue Lodzer Ztg* donosi, że komitet oby- 


który nawzajem darzył go pełnem swojem zaufa 
niem i wójtem go wybierał. Brał Ś. p. Skąpski tak. 


(że żywy udział w życiu publicznem i narodowem, 
' dopóki sił i zdrowia mu starczyło. 


Zalobne nabożeństwo, na które wdowa z dzieć 
mi, wnukami i prawnukami zaprasza, odbędzie się 


w Krakowie jutro, we wtorek 4 maja w kapiicy 


watelski otrzymał w ubiegłym tygodniu tylko Matki Boskiej 00. Dominikanów o godz. 9 rano. 


68.000 rubli na rozdanie pomiędzy ubogą ludność 
miasta Łodzi. Wysokość wsparcia pozostaje na ra-| 


Teatr miejski w Krakowie. 


zie ta sama, znaczy to, że każda dorosła osoba o-| Poniedziałek 3 maja: „Sułkowski“, „Noc Listo- 
trzymuje 40 kop., a na dziecko przypada 25 kop. Padowa”, „Wesele“, 


Ponieważ ogólny fundusz rządowy w sumie 2 mi-; 
lionów rubli jest na wyczerpaniu, polecono po-' 
szczególnym komitetom obwodowym przeprowa- 
dzić ponowną ścisłą kontrolę i możliwie nicktóre 
osoby od zasiłku usunąć, tembardziej, że ostatnie- | 
mi cząsy otwarto znowu niektóre fabryki i sporo 
osób znajduje w nich zatrudnienie, coprawda tylko 
kilka dni w tygodniu, ale zarobki są takie, że mo- 


å . i 5 s l 
źna się z nich wyżywić. 


Repertoar teatru ludowego w sali „Nowości“, 

W poniedziałek: „Rewolucya w Warszawie“, 
Uroczysty wieczór ku uczczeniu Konstytucyi ù 
maja. 


Z krakowskiego obserwatoryum. — Dnia 2 maja ter- 
mometr doszedł od + 106 do + 248 C.; barometr 
wuhał się. J 

Dnia 3 maja o godz. 7 rano stan barometru 7492 ter 


i mometru + 120 C; wiatr: północno zachodni. 


Wielka akcya Hindenburga. 


Graz, 3 maja. 

»Grazer Tagesposte przynosi wywody swo- 
jego wiedeńskiegó współpracownika wojskowe- 
go, który powiada pomiędzy innemi: 

Stoimy wobce wielkiej akcyi Hindenburga, ! 
która przez swoje założenie operacyjne zapo- 
wiada się jako najgodniejsza uwagi faza woj- 
ny. Zmaczne sily niemieckie dostały się wido- 
cznie na tyły północno-zackodniega frontu ro- 
syjskiego, stojącego na linii fortec Grodno— 
Kowno— Wilno. Przednie oddziały niemieckie 
dotarly: na drugą stronę kolei Likawa—Dyna- 
burg, gdyż pobiły Rosyan pod Szawlami, wy- 
pierając ich w stronę Mitawy. 

Znaczna część gubernij kurlandzkiej į kowień- 
skiej zajęli Niemcy. Ta ofenzywa może stać się 
dla Rosyan niebezpieczną. Rosyanie dla obro- 
ny muszą czemprędzej ściągnąć posiłki. 


Bombardowanie Lemży. 


Kopenhaga, 3 maja. 
>Politiken« donosi z Petersburga: 
Dziewięciu lotników niemieckich rzuciło 120 

bomb na Łomżę. Jedna z bomb padła na cer- 
kiew, w której właśnie było 800 żołnierzy ro- 
syjskich. 


Strategiczny odwrót“ Rosyan. 


W 
Berlin, 3 maja. | 
»National-Ztg.« donosi z nad granicy rosyj- 

skiej: 

Współpracownik wojskowy >(rołos Moskwy« 
sądzi, że jest rzeczą bardzo trudną, ażeby Ro- 
syanie przenieśli ofenzywę na Węgry. Pod Kar- 
patami mają mocarstwa centralnu wielkie masy 
wojsk, a ważne drogi strategiczne Austrydcy 
tak ufoytyfikowali, że „szturm -do niech wyma- 
s»ałby niesłychanych ofiar. « z 

Oceniając położenie wojenne, trzeba przyjść 
do przekonania, że byłoby więcej celowem, 
gdyby Rosyanie pole operacyjne cofnęli „bliżej 
ku tylnym połączeniom. Widocznie pod Karpa- 
tami ofenzywa rosyjska nie może SiĘ rozwiiąć, 
„Odwrót strategiczny — powiada »Golos Mo- 
skwy« — nie jest wcale klęską, lecz przeciwnie 
przygotowaniem ostatecznego awycięstwyą, 


Bomby na Lunevilie, 
(Tel. e. k. Biura koresp.) 


3 a a. Lyon 8 maja 
»Progress<« donosi: Niemiecki aeroplan prze- 
leciał w wielkiej wysokości nad Luneville. —— 
Aeroplan rzucił bombę, przez którą został jeden 
dom uszkodzony a jedna osoba lekko zranioną. 
Francuskie aeroplany wzleciały celem pościgu. 
Niemiocki aeroplan rzucił, odjeżdżając, jeszcze 
kilka bomb, które nie wyrządziły szkody. 


Stan zdrowia w. ks. Mikołaja. 


Berlin, 3 maja. 

»National-Ztg.« donosi z Kopenhagi: 

Wiadomość o chorobie w. ks. Mikołaja Miko- 
łajewicza nie sprawdza się. W. ks. Mikołaj nie 
choruje na wątrobę, tylko jest wyczerpany pra- 
cą i trudami wojennymi i musi zbierać wszyst- 
kie siły, ażeby podołać swoim obowiązkom. 
Ale w, ks. nie myśli o urlopie, a tem bardziej o 
ustąpieniu ze swojego stanowiska. 


Biuletyn turecki. 


(Tel. c. k, Kura koresp.) 


Konstantynopol, 3 maja. 

Doniesienie agencyi telegraficznej »Mulie, 
Główna kwatera donosi: 

Skutkiem naszych ataków, które rozwijają 
się na naszą korzyść, nie powiodło się nieprzy- 
jacielowi zmienić swego niekorzystnego poło- 
żenia na <wybrzeżu półwyspu Gallipoli. Ogień 
naszych bateryj od strony wybrzeża anatolij- 
skiego, zwrócony na nieprzyjaciela znajdujące- 
go się na końcu półwyspu Gallipoli, miał dobry 
skutek. 

Francuski pancernik »Henryk IV«, który o0- 
tworzył gęsty ogień na te baterye, został tra- 
fiony w sobotę przez 10 strzałów. Dzisiaj nie 
zjawił się ten pancernik na placu bitwy. Przed- 
sięwzięty w. nocy przez nieprzyjacielskie torpe- 
dowce bez znaczenia atak przeciw cieśninie, 
został z łatwością odparty. 

Rosyjska flota morza Czarnego przedsięwzię- 
ła wezoraj przed Bosforem denionstracyę po- 
dobną do tej, o której ostatnio doniesiono i co- 
inęła się po godzinie pospiesznie w kierunku 
północnym. 

Wezoraj przed południem  nieprzyjacielska 
łódź podwodna, która chciała wjechać do cie- 
śniny, została wziętą pod ogień naszych bate- 
ryj i zatonęła w cieśninie. Zatonęla ona tak 
szybko w falach, że nie można było wyratować 
załogi. ; 5 

Na froncie kaukazkim i na pólnoc od Milo 
zostały ataki nieprzyjaciela wszędzie ze stra- 
tami dla niego odparte. 

Dnia 28 kwietnia zaatakował nasz oddział 
nad kanałem kompanię nieprzyjacielskich ime- 
harisów, która miała mitraliezę i pobił ją, zmn- 
szając po półgodzinnej walce do ucieczki, -— 
Przech rannych nieprzyjacielskich meharisów 
wzięto do niewoli. Zdobyliśniy wiele karabinów 
i rynsztunku dla wielbłądów. 

W nocy z 28 na 29 kwietnia ostrzeliwała na- 
szą artylerya z niewielkiego oddalenia okręt 
bagerowy, znajdujący się w kanale, i ciężko go 
uszkodziła, Równocześnie odparto dwa szwa- 
drony nieprzyjacielskiej konnicy zbrojnej w 
lance, zadając im krwawe straty. Nieprzyjacieł 
miał 60 zabitych i rannych. Scigano go ogniem 
naszych dział i mitraliez. Naszestraty wynosiły. 
9 ludzi. 
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Radesiane. 
Poszukiwanie zaginionych. 


APOLINARY MEISSNER z  Cieszanowa, 
Galicya, obecnie w Zidenieach koło Berna, ul. 
Svatepluka 93, poszukuje swojej żony Heleny 
i rodziny L. Pachlów z Jasienicy Zamkowej ad 
Sambor. 3322 1 5 


Br JAN GAIK 


chorób wewnętrznych i nerwówyck, 
kierownik-lekarz Zakładu wodole- 
czniczego w Zakopanem 

ordynuje od godz. 3—5 po południu. 
Plae Maryacki L. 7 (przy kościele św. Barbary). 
3201-30 


rzaądca drukarni L. K. Górski. 


specyalista 
długoletni 


